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Echa mowy Mussoliniego
W Anglji uważa się nowe Locarno za warunek paktu śródziemnomorskiego

Londyn. (PAT.) Omawiając re
akcję brytyjską na propozycje Musso
liniego w sprawie paktu śródziemno
morskiego, wieczorowy „Evening Stan
dard“ twierdzi, że miarodajne koła bry
tyjskie stoją na stanowisku odbycia 
najpierw konferencji lokarneńskiej 
5-ciu mocarstw. W kolach tych pod
kreślają, że gdyby kwestja paktu śród
ziemnomorskiego była wogóle rozwa
żana, to natychmiast powstałoby za
gadnienie stosunku do krajów, poło
żonych na wschodnich wybrzeżach 
morza Śródziemnego oraz stosunku do 
Hiszpanji. Istnieje przeto mało praw
dopodobieństwa, aby bezzwłocznie na
stąpiły jakiekolwiek kroki, natomiast 
gdyby rozmowy lokarneńskie zostały 
pomyślnie zakończone, to możliwe, że 
po nich nastąpiłyby dalsze rozmowy 
dyplomatyczne. Mussolini jednak do
maga się ponadto uznania aneksji A- 
bisynji. W obecnej chwili W. Bryta
nja nie ma zamiaru uznać tego pod
boju i zapewne będzie czekała na de
cyzję Ligi w tej sprawie..

Również liberalny „Star“ podkreśla, 
źe pakt morski nie ma widoków powo
dzenia, dopóki nie zostanie pomyślnie 
załatwiona sprawa nowych rokowań 
lokarneńskich. Lokarno ma pierw
szeństwo przed jakimkolwiek paktem 
śródziemnomorskim, albowiem według 
poglądów rządu brytyjskiego porozu
mienie lokarneńskie najhardziej przy
czynić się może do utrwalenia poko
ju w Europie. „Star“ również podkre
śla, że W. Brytanja nie zamierza uznać 
obecnie podboju Abisynji.

Calkoiwta zgodność poglądów obu 
gazet zdaje się wskazywać na to, że 
komentarze te inspirowane są ze źró
deł oficjalnych.

W kołach rządowych istnieje za
miar udzielenia Mussoliniemu szyb
kiej odpowiedzi. Prawdopodobnie na
darzy się ku temu sposobność w cza
sie debaty w izbie gmin nad mową 
tronową, którą król odczyta dziś przy 
otwarciu parlamentu. Minister spraw 
zagrań. Eden zabrałby w tym wypad
ku głos podczas debaty i wygłosiłby 
przemówienie, które byłoby odpowie
dzią na wystąpienie Mussoliniego. — 
Ewentualnego przemówienia min. Ede- 
na spodziewać się można w środę lub 
czwartek.

Entuzjazm Węgier
Budapeszt. (PAT.) Premjer Da- 

ranyi wystosował do Mussoliniego na
stępującą depeszę: „Mowa, którą Wa
sza Ekscelencja wygłosił w Medjola- 
nie, wywołała wśród narodu węgier
skiego odgłos entuzjazmu i wdzięczno
ści. .Testem rzecznikiem opinji całego 
narodu, pozdrawiając Waszą Ekscelen
cję i wyrażając uczucia, pełne szczerej 
przyjaźni.“

Jugosławja 
nie podziela obaw ...

B i a ł o g r ó d. (PAT.) Mowę pre- 
mjera Mussoliniego, wygłoszoną w Me-

Wojna z komunistami 
w Chinach

Pekin. (PAT). Nadeszły tu wia
domości o znacznych sukcesach wojsk 
rządowych w walkach przeciwko od
działom komunistycznym w prowin
cji Kan-su. Wojska rządowe zajęły 
ponownie ważny punkt Czing-juan na 
północ od San-czou. Na wschód od 
Sui-juan toczą się również walki z ko
munistami.

djolanie, tutejsze koła polityczne, mi
mo pewnej rezerwy, przyjęły z zado
woleniem, nie podzielając obaw, prze
bijających z komentarzy prasy fran
cuskiej, że wymagania rewizji dla Wę
gier oznaczają wrogie stanowisko wo
bec Małej Ententy. Prasa szczególnie 
podkreśla ustęp, odnoszący się do sto
sunków włosko - jugosłowiańskich i 
podkreśla, że tendencją polityki jugo-

Po odparciu kontrofensywy
Hiszpańskie armje narodowe »bliiajĄ się niepowstrzymanie 

ku stolicy

Sewilla. (PAT). Radjostacja 
powstańcza potwierdza wiadomości o 
udaremnieniu kontrofensywy wojsk 
madryckich, przyczem krytykuje so
wieckie dowództwo, które dotychczas 
ponosiło same klęski. Pomimo, iż 
rząd madrycki starał się ukryć niepo
wodzenie kontrofensywy, ludność do
wiedziała się prawdy i milicjanci czy
nią wszelkie wysiłki, aby nie pójść na 
front. Rząd jest przeświadczony o nie
uniknionym upadku Madrytu, jednak 
mimoto nada) ukazują się wojownicze 
odezwy, nawołujące do wstępowania 
do szeregów milicji, przyczem prowa
dzona jest ożywiona propaganda w już 
sformowanych jednostkach, co świad
czyłoby o rozkładzie milicji. Liczni 
milicjanci codziennie zgłaszają się do 
wojsk powstańczych, uważając dalszą 
walkę i sytuację Madrytu za bezna
dziejną.

Burgos. (PAT). Wczoraj rano opu
ściła południowa armja powstańców 
wypadowe punkty frontu Navai Carne
ro — Sevilla la Nueva, rozpoczyna
jąc ofensywę na miejscowości Mosto- 
les i Villa Viciosa, leżące mniej więcej 
o 15 km na południowy zachód od Ma
drytu. Miejscowość Mostołes oddalona 
jest o 6 km od madryckiego lotniska 
Getafe. Począwszy od świtu bombar
dowali lotnicy powstańczy nieprzyja
cielskie pozycje, torując w ten sposób 
drogę dla ataków piechoty.

Przeprowadzono również szereg waż
nych operacyj na szosie, wiodącej do 
Illescas.

Naval Carnero. (PAT). Spe
cjalny wysłannik Havasa donosi, że 
dzięki zdobyciu w dniu wczorajszym 
miejscowości Sevilla la Nueva, Villa 
Mantilla, Villa Nueva de Lacauada i 
Brunette, wojska powstańcze nawiąza
ły łączność, przerwaną pomiędzy od
cinkami Chapieria i Naval Carnero.

Po obronie Brunette i kontrataku 
pomiędzy Mostołes i Parla, w czasie 
którego wojska rządowe straciły 300 
zabitych, powstańcy już nie napotyka
ją na opór.

Jak można przypuszczać, oddziały 
rządowe dokonywają tylko sporadycz
nych wysiłków i starają się jedynie 
opóźnić posuwanie się powstańców 
przez przecinanie dróg i wysadzanie 
w powietrze mostów.

Wojska rządowe pozostawiają na
wet umocnienia połowę oraz znaczny 
materjał wojenny, amunicję i pociągi 
naładowane żywnością.

Lotnictwo rządowe zdaje się nie 
wykazywać żadnej aktywności.

Paryż. (Teł. wł.). Przy zajmowa
niu Valdemoro na stronę powstańców 
przeszedł oddział gwardji cywilnej li
czący 45 ludzi, którzy oświadczyli, że

słowiańskiej jest to, co wyraził książę- 
regent Paweł w słowach: „wierne po
święcenie się pokojowi^ i idei ścisłej 
współpracy z sąsiadami“.
Narady sztabów bałkańskich 

Bukareszt (PAT). W czwartek
rozpocznie się w Bukareszcie konfe
rencja szefów sztabu generalnego 
państw bałkańskich.

nie chcą walczyć dłużej po stronie 
marksistów i że oddawna oczekiwali 
na okazję przejścia do powstańców.

Na froncie Illescas ńa stronę Wojsk 
narodowych przeszła z całym ekwi
punkiem kompanja wojsk rządowych, 
której członkowie pochodzą z \ alen- 

, cji. gdzie przeprowadzono ostatnio 
przymusową mobilizację. Wszyscy 
zgodnie stwierdzili, że wśród wojsk 
rządowych jest więcej takich, którzy 
odmawiają posłuszeństwa w walce z 
wojskami narodowemi.

Na froncie pod Sigenza powstańcy 
zajęli miejscowość Baides, położoną 
na linji kolejowej Madryt — Saragos- 
sa oraz miasteczka Negredo i Torre- 
mocha de Jadraque oraz osiedla nad 
rzeką Dulce.

Akcja lotnicza
Madryt. (PAT). Wczoraj rano 

samoloty powstańcze trzykrotnie bom
bardowały przedmieście Madrytu w 
pobliżu mostu Vallescas. Podczas 
pierwszego nalotu jedna z bomb upa
dła obok gromady kobiet, stojących w 
ogonku przed sklepem żywnościowym. 
Troje dzieci poniosło śmierć. Inna 
bomba upadła na ul. Sol Ortega, ra
niąc 7 osób. O wynikach dwóch na
stępnych ataków lotniczych brak 
szczegółów.

W nocy na poniedziałek bombardo
wali lotnicy powstańczy niedawno wy
kryte przez wywiadowcze samoloty 
nowe lotnisko rządowe, na południo
wy wschód od Madrytu. Wyrządzone 
straty zdają się być bardzo poważne.

W pobliżu miejscowości Acorłon 
samoloty myśliwskie wojsk narodo
wych zestrzeliły po krótkiej walce i 
pościgu samolot rządowy, który usiło
wał zrzucić bomby na miasto Tala- 
vera.

Na morzu
Sevilla. (PAT.) Tutejsza radjo

stacja donosi: Statek rządowy, wiozą
cy węgiel do pozbawionej go zupełnie 
Malagi, został zaatakowany przez o- 
kręt wojenny powstańców, który unie
możliwił mu wpłynięcie do portu. W 
tym samym dniu został zmuszony do 
zmiany kursu okręt, wiozący ochotni
ków z Marsylji do Barcelony.

W San Sebastian
Baj onna. (PAT). Według otrzy

manych tu wiadomości, San Seba
stian, które liczyło przed wybuchem 
powstania 80.000 mieszkańców, pod
czas ostatnich walk wyludniło się i o- 
becnie ma nie więcej niż 20.000 mie
szkańców. Handel również upadł. — 
Najmniej kryzys obecny odczuły skle
py spożywcze i kawiarnie.

Gdańska dziura

Niemiec: Opatrznościowy korytarz! 
Bez niego byłoby z pożywieniem go
rzej ...

B a j o n n a. (PAT.) W San Seba
stiano doszło do krwawych starć po
między karlistami a faszystami z po
wodu odezwy, rozlepionej na murach 
miasta, w której była mowa o księciu 
Ksawerym Burbortie, bratanku Don 
Carlosa, zmarłego niedawno preten
denta do tronu hiszpańskiego. Karli- 
stów, którzy zgromadzili się przed jed
ną z tych odezw, zaatakowała grupa 
faszystów. Karliści mniej liczni, wy
dobyli noże. Kilkunastu rannych fa
szystów przewieziono do szpitala.

Ładunek
wartości SCO miljonów zł
Paryż. (Tel. wł.). Jak donoszą z 

Barcelony, statek hiszpański „Tra- 
montana“ onegdaj wyszedł z portu w 
Kartegenie w kierunku Marsylji. — 
„Tramontana“ wiezie na pokładzie 
swym ładunek złota wagi 53.856 kilo
gramów, przeznaczony dla Banku 
Francuskiego.

Sytuacja na uczelniach
Warszawa. (Tel. wł.) W uczel

niach warszawskich panują zajęcia 
normalne, jedynie w Szkole Głównej 
Handlowej od sześciu dni niema wy
kładów. Oczekiwane są jednakże 
wnioski rektora co do podjęcia wykła
dów w szkole, (w)

„Konfiskata“ drukarni 
w Gdańsku

Gdańsk. (PAT). Z polecenia 
władz gdańskich w drukarni Fookena, 
gdzie drukowany był, zawieszony na 
6 miesięcy, organ socjalistyczny „Dan- 
ziger Voiksstimme“, zjawili się robot
nicy, którzy rozebrali i wywieźli ma
szyny drukarskie oraz urządzenie dru
karni.

Paul Valery w Krakowie
Kraków. (PAT). W niedzielę w 

nocy przyjechał z Warszawy do Kra
kowa znakomity poeta francuski Paul 
Valéry. W dniu wczorajszym Paul 
Valéry złożył wizytę K. H. Rostworow
skiemu, który podejmował poetę fran
cuskiego obiadem.

Resztę dnia wczorajszego znakomi
ty gość francuski poświęcił na zwie
dzenie zabytków miasta, wyrażając się 
o nich z zachwytem. Dziś o godz. 19 
w auli Uniw. Jagiell. Paul Valéry wy
głosi odczyt.
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Migawki paryskie
Bibljofile z nad Sekwany — Popyt i zniżka na Hitlera — Ka
nadyjczycy w Paryżu — Każdy może być akcjonariuszem 

wielkiego magazynu — Papierowe torebki na... mleko
(Ód własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

„Bouquinistes“, czyli handlarze sta
rych książek są oczywiście bardzo licz
ni w Paryżu. Istnieje jednak specjal
na ich kategorja, nie posiadająca skle
pów. Obrali sobie za siedzibę obydwa 
brzegi Sekwany, zwłaszcza lewy, od 
mostu Henryka IV do Pont des Arts. 
Tam to, na wysokim murze, wznoszą
cym się nad rzeką, umieszczają skrzy
nie, pomalowane na zielono, opatrzone 
wiekiem. Te jedyne w swoim rodzaju 
bibljoteki nocują pod golem niebem, 
zamknięte na kłódki. Oczywiście każ
dy musi opłacić się miastu za miejsce, 
jakiem rozporządza na tym rynku 
księgarskim pod golem niebem.

Można tu znaleźć rzadkie egzem
plarze i literacką tandetę; ciekawe bi
beloty i stare ryciny, a równie dobrze 
i nowożytne bohomazy. „II y a pour 
tous les goûts“, jak się to mówi.

Interesy „bouquinistôw“ przez dłu
gi czas prosperowały; niejeden z nich 
wzbogacił się nawet nad brzegiem Se
kwany. Ciekawy to typ ludzi; niepo
zorni, ale posiadający nieraz wysoką 
kulturę literacką i historyczną. Sie
dzą na trotuarze, na krzesełkach, opo
dal swych „bibljotek“, palą fajki, dy
skutują, a równocześnie bacznem o- 
kiem śledzą przechodniów, zatrzymu
jących się przed ich kolekcjami.

— Comment va? — pytam starego 
znajomego.

— On se défend — brzmi filozoficz
na odpowiedź. Ale to już nie ta sama 
klientela bibliofilów i amatorów. Niech 
pani patrzy, co za piękny egzemplarz 
„Boccace“ za 575 frs.! Ten lub ów rzu
ci nań ledwie okiem, a na Boileau — 
egzemplarz numerowany — nikt na
wet nie spojrzy.

— Co pan sprzedaje?
— Co się da. Głównie jednak hi

storyczne i polityczne książki, a duży 
także jest popyt na lekką literaturę. 
Zbywam łatwo „Grandeur et Misère 
des courtisanes“ Balzac'a, a jeszcze 
łatwiej... „Mein Kampf“.

Hitler właśnie patrzy na nas z o- 
kładki. Zniżka nań jest poważna, bo 
egzemplarz z wyznaczoną ceną 10 frs., 
można nabyć za 5 frs.

— Sprzedaję go dziennie około 6 
egzemplarzy — mówi mój „bouquini
ste“. Są to jednak tylko komentarze 
do „Mein Kampf“, bo tłumaczenie zo
stało zabronione. Niewiadomo cze
mu.

Wzrusza ramionami, poczem biorąc 
do ręki „Grandeur et Misère d'une 
Victoire“ Clémenceau'a, dodaje: — 
Gdyby Wandejczyk żył, Hitler byłby 
znacznie mniej w... modzie!

*
Kilka tygodni temu spotykało się 

ha ulicach Paryża rosłych mężczyzn 
,w beretach na głowie: jedne koloru 
rezedy, inne jasno niebieskie. W nich 
to przybyli na stary kontynent Kana
dyjczycy. Po oficjalnych ceremonjach

„Zamarłe oczy", dramat H. St. Eversa 
1 Marc. Henry'ego, muzyka E. D'Alberta.

Wraz z innemi duszkami, jakie po
wychodziły ze swych cmentarnych 
kryjówek w wigilję dnia zadusznego, 
ożyły także na poznańskiej scenie dość 
dawno już. zamarłe oczy. Istotnie dra
mat ten, mający za tło czasy biblijne, 
dobrze łączył się nastrojem z atmo
sferą wczorajszego święta, które dało 
też sposobność do wskrzeszenia tej o- 
$>ery z kilkuletniego letargu.

Któż bowiem nie zna „Zamarłych 
Oczu“? Ma je dziś w stałym repertu
arze każda scena i miał je w swoim 
czasie Teatr Wielki. A kiedy teraz, 
po długiej przerwie odświeżono je w pa
mięci słuchaczy, tem silniej uwypukliły 
się zalety muzyczne tej partytury, ob
fitującej w interesujące pomysły har
moniczne i barwne zestawienia instru- 
mentacyjne. Nie ulega kwestji, że 
jest to opera, która stanowi pewną 
pozycję i nie potrzebuje sobie specjal
nie wywalczać miejsca na afiszu. — 
Zwłaszcza, że opracowanie muzyczne 
pod kierunkiem dr. Latoszewskiego, 
wypełnia całkowicie swoje ramy, a 
także obsada ról jest niemniej sta
ranna. Trudno jest zwłaszcza nie po
dziwiać kreacji p. Fedyczkowskiej, w

i przyjęciach, puścili się, często w to
warzystwie żon, na zwiedzanie stolicy.

Onegdaj w restauracji, w pobliżu 
Opery zjawiły się właśnie takie dwa 
berety. Tłumacz zamówił śniadanie i 
oddalił się. Kanadyjczycy obejrzawszy 
dokładnie wystawę przekąsek, doko
nali z nich dość dziwacznego wyboru. 
Na ich talerzykach znalazła się bo
wiem następująca kakofonja przysma
ków: wędzony łosoś sąsiadował z mi- 
zerją, jajka w majonezie z czarnemi 
oliwkami! Melanż ten, na szczęście, 
— podlali wytrawnym „Château-Neuf 
du Pape“.

Dostojna butelka burgunda miała 
się ku końcowi, gdy zjawiło się na
stępne danie: Chateaubriand, otoczony 
girlandą „cresson". Dlaczego gruby 
befsztyk z polędwicy został ochrzczo
ny imieniem genjalnego autora „Mé
moires d'Outre-Tombe", tego zapewne 
nikt nie wie. Przypadł on jednak do 
gustu kanadyjskim przybyszom i szyb
ko zniknął z półmiska. Takiż los spo
tkał i „cresson". Jest to sałatka, spe
cjalnie rosnąca, nad strumykami, któ
rą przybiera się we Francji smażone 
kurczęta oraz befsztyki. (Zresztą ró
wnież Anglicy zjadają tę „trawkę", 
spożywając ją na podwieczorek).

Nasi Kanadyjczycy śmieją się jak 
dzieci. Biorą do ręki „wydmuchane“ 
(„soufflées“) kartofle, przypatrują się 
im do światła, wreszcie jeden z nich 
wykrzykuje radośnie: — One są zle
pione!

Zagadnienie kartoflane tak ich in
tryguje, że wreszcie wołają kierowni
ka zakładu, by im wyjawił tajemnicę 
„wydmuchanej zagadki“. Kiedy wy-

Przed wyborami prezydenta Ameryki
Waszyngton. (PAT). Dn. 4 li

stopada odbędą się w Stanach Zjedno
czonych po raz 33-ci wybory prezy
denta. (Pierwszym prezydentem wy
brany był w roku 1789 Jerzy Waszyng
ton). Ostatnie wybory odbyły się w ro
ku 1932, dały one w rezultacie zwycię
stwo Franklinowi Rooseveltowi, który 
zdobył 22,8 miljonów głosów nad Her
bertem Hooverem, który uzyskał 15,7 
miljonów głosów.

Na podstawie konstytucji Stanów 
Zjednoczonych prezydent nie jest wy
bierany bezpośrednio przez ludność, 
lecz za pośrednictwem pełnomocni
ków (elektorów). Pra-wyborcy każdego 
stanu wybierają tylu elektorów, ilu 
dany stan posiada senatorów w sena
cie i posłów w izbie reprezentantów. 
Tak zwane votum (electoral vote) każ
dego stanu równa się więc całej repre
zentacji stanu w kongresie.

4 listopada b. r. odbędą się więc 
wybory elektorów, które —- właściwie 
mówiąc — przesądzają wynik wybo
rów na prezydenta.

której ujawnia ona w pełni swój nerw 
sceniczny. Artystka ta bowiem stano
wi rzadki wśród śpiewaczek opero
wych przykład dobrego wyczucia sce
ny i zmysłu dramatycznego. Poza tem 
partję Myrtokle, mimo dających się 
wyczuć ostrości w głosie, śpiewała 
muzykalnie, z ładnem frazowaniem. 
Nieco zaszachowane aktorsko inne 
postacie, muzycznie wszakże przed
stawiały się niejednokrotnie ciekawie. 
Szczególnie głos p. Roessler-Stokow- 
skiej bujnie rozkwitał, narastając je
szcze bardziej siłą i wyrazem. Również 
pasterz p. Wolińskiego śpiewał poto
czyście, choć intonacja (zwłaszcza 
przy wstępnem atakowaniu fraz) nie- 
zawsze mu dopisywała. Pewny wo
kalnie i zajmujący w grze Arcezjusz 
p. Karpackiego nie budził jednak swą 
maską aż takiej odrazy, aby widzowie 
mogli wyrozumieć wtórne oślepnięcie 
pięknej Greczynki. Inne role mniej
szą mają wagę, to też wypadałoby je
szcze chyba wspomnieć p. Czarneckie- 
ko (który grał Galbę), oraz niezawo- 
dzącego nigdy w rolach charaktery
stycznych p. Gruszczyńskiego (Ktesi- 
far, lekarz egipski). Całość wyreżyse
rowana umiejętnie przez p. Janow-ką- 
Kopczyńską budzi pełny respekt. — 
Szczególnie warto zwrócić uwagę na 
świetnie reżysersko potraktowaną 
scenę reakcji tłumu na cudowne u- 
zdrowienie Greczynki.

Dr. Z. SITOWSKI.

tłomaczył im, jak się to robi, powta
rzają zadowoleni: „O ké“, zapalają faj
ki i ruszają na zwiedzenie... Wersalu.

*
W paryskich wielkich magazynach 

można ubrać się od stóp do głów, tak- 
samo umeblować i wogóle wszystko. 
W „Bon Marché“ nawet powstał teraz 
cały ogromny dział towarów kolonjal- 
nych. Nie dość na tem. Każdy może 
stać się akcjonarjuszem tego sklepu, 
nabywając jego akcje, obecnie w cenie 
około 150 frs. Jedna akcja już daje 
prawo do 5-procentowej zniżki na 
wszelkiego rodzaju towary.

W magazynie tym otworzono, obok 
eleganckiej restauracji na II piętrze, 
także śniadalnię w ogromnych pod
ziemiach. Zasiada się na giętych fo
telach za jednym z siedmiu seledyno
wych szklanych stołów-podków. Moż
na zjeść smacznie za 12 frs., jednak za 
tę cenę nikt się nie przeje. Zresztą po
wodzenie ogromne.

— Jeśli dobrze idzie — mówi mi 
usługująca panienka — rozlewam w 
kieliszki dziennie przeszło 200 butelek 
szampana.

Paryżanie widać przestrzegają wier
nie maksymy Rabelais'a: „Pijcie i 
bądźcie weseli!“

*»
W paryskich mleczarniach ukaza

ły się ostatnio bardzo pomysłowe i 
praktyczne papierowe torebki do... mle
ka. Proszę nie myśleć, że „nabieram“. 
Są to eleganckie, białe, parafiną prze
pojone woreczki. Zamknięcie ich jest i 
niemniej pomysłowe: torebki te bo
wiem są spojone rodzajem ząbków 
aluminjowych, które się potem roz
dziera. Można tę torebkę wywrócić, 
rzucić o ziemię, — nie wypłynie z niej 
ani kropla mlekp,.

Paryżanki więc, idąc kupować mle
ko, nie noszą niewygodnych dzban
ków lub garnuszków, ale torebki z mle
kiem pakują razem z jarzynami i inne- 
mi prowiantami do kosza lub siatki.

I. BRIARES.

Według konstytucji Stanów Zjed
noczonych wybory elektorów odbywa
ją się w® wtorek, następujący po 
pierwszym poniedziałku listopado
wym roku, poprzedzającego rok, w 
którym upływa mandat prezydenta. 
W celu złożenia swych głosów elekto
rzy zbierają się w okolicach Stanów w 
drugi poniedziałek stycznia. Oblicze
nie głosów elektorów odbywa się na 
wspólnem posiedzeniu obu izb kongre
su w drugą środę lutego. Urzędowe 
potwierdzenie wyniku wyborów na 
prezydenta następuje dnia 4 marca.

Tegoroczne wybory rozegrają się 
pod znakiem walki między kandyda
tem demokratów Rooseveltem i kan
dydatem republikanów Landonem. 
Znawcy stosunków wyborczych w A- 
meryce przepowiadają, że 23 stany w 
chwili wyborów wypowiedzą się za 
Rooseveltem. Daje to w rezultacie 217 
głosów w kolegium elektorskiem. 8 
stanów, reprezentujących 53 głosy, o- 
powie się za Landonem. 17 stanów, re
prezentujących 261 głosów, jest wąt
pliwych. Zakłady jednak idą na ko
rzyść Roosevelta. Kolegjum wyborcze 
liczy 531 głosów. 266 głosów wystarcza 
dla wyboru.

Po raz który to?
Gdańsk. (PAT). W imieniu se

natu gdańskiego zjawił się wczoraj w 
komisarjacie generalnym Rzpl. p. 
Bassler, zastępca kierownika wydzia
łu do spraw zagranicznych wolnego 
miasta, oświadczając, że senat przed
sięwziął wszystkie kroki celem do
kładnego wyświetlenia zajść w Schoe- 
nebergu i że pociągnie winnych do od
powiedzialności. P. Bassler dodał, że 
o wyniku śledztwa i o wydanych za
rządzeniach senatu komisarz gen. 
Rzpl. zostanie powiadomiony.

Po rezygnacji 
sen. Heiman-Jareckiego
Warszawa (Tel. wł.) Jak dono

si prasa żydowska, senator Heiman- 
Jarecki zrezygnował ostatecznie z pre
zesury Związku Przemysłu Włókien
niczego. Senator Heiman-Jarecki zna
ny jest z głośnego sporu podatkowego 
z wicepremierem Kwiatkowskim.

Na miejsce senatora Heiman-Jarec
kiego prezesem Związku Przemysłu 
Włókienniczego wybrany został dr. B. 
Biederman, który wybór przyjął. Na 
prośbę zarządu Związku senator Hei
man-Jarecki zatrzymał mandat człon
ka zarządu Związku i jego komisyj,

Z CHWILI
Lewicowo - „sanacyjny“ „Nowy Kurjer'* 

zamieszcza znowu pod tytułem „Przed wy
borami do poznańskiej rady miejskie'1“ 
jeden z owych artykułów, ordynarnie jut 
demagogicznych, obliczonych na igno
rancję najciemniejszych czytelników.

Zdaniem „Nowego Kurjera“ — „gospo
darką miejską zarządzają“ rady miejskie 
(broń Boże, nie magistraty odnośne!), a 
gospodarką miejską w Poznaniu „zarzą
dzały" oczywiście „nieudolnie" rady miej
skie, „posiadające większość narodową". 
Tymczasem jako tako oświeconemu dziec
ku wiadomo, że do rady miejskiej preli
minarz budżetowy wnosi magistrat.

Ostatnie preliminarze tutejsze wniósł 
magistrat z komisarycznym, tymczaso
wym prezydentem p. Więckowskim pa 
czele. Jeżeli przeto „Nowy Kurjer“ ma dó 
owych budżetów pretensje, może się prze- 
dewszystkiem zwróci pod adresem p. 
Więckowskiego. Nie powinien mu w tem 
przeszkodzić fakt, że jest tak bliski p. 
Więckowskiemu...

Narodowcy w radzie miejskiej preli
minarzy budżetowych nie powiększali, 
lecz je raczej zmniejszali. Tej prawdy 
nie zmienią żadne kłamstwa i oszczer 
stwa, na które odpowiedź szczegółowa na
stąpi niewątpliwie z powołanej strony.

*
„Sanacja“ ucieka w obliczu zbliżających' 

się wyborów poznańskich za wszelką ce
nę od odpowiedzialności politycznej za sto
sunki, panujące w samorządzie i w pań
stwie. Przyczyna jest jasna: „sanacja“ 
rozumie, że wyrok na nią polityczny spo
łeczeństwa jest druzgocący.

Więc „sanacja“ lewicowa usiłuje pod
bić bębenka masom robotniczym i bezro
botnym, wygrywając je — jak to czyni 
„Nowy Kurjer“ — przeciw innym żywio
łom, które nazywa „zamożnem mieszczań
stwem“, choć o tej „zamożności“ mie
szczaństwa poznańskiego możnaby mó
wić bardzo wiele. Napewno ona w naj
skromniejszej mierze nie dorównywa sta
nowi finansowemu nowobogaczów lewicó- 
wo-„sanacyjnyeh“, przywódców tego obo
zu na tłustych posadach i stanowiskach 
notarjuszów, lekarzy, uprzywilejowanych 
kosztem kolegów, itp. Obłuda ta jest 
wręcz wstrętna.

Czy lewica „sanacyjna“ sądzi, że śfl 
uratuje brutalną swą demagogją? Nie, 
bo tych bankrutów moralnych w opinji 
publicznej nic już uratować nie zdoła. 
Oni leją tylko wodę na młyn socjal-ko- 
munłzmu. Robić taką robotę w czasach 
dzisiejszych jest wyraźnie zbrodnią naro
dową.

Uświadomione obywatelstwo wszyst
kich warstw musi to wiedzieć. Odpo
wiedź jego w dniu wyborów będzie taka, 
na jaką zasługuje lewicowo - „sanacyjna", 
robota rozbijacka.

*
Ciekawe dane o źródłach dochodów or- 

ganizacyj PPS-owskich znajdujemy w nu
merze 333 „Robotnika“ w rubryce „Pokwi
towań“. Znajdujemy tam takie pozysje, 
jak:

Zrzeszenie Pracowników Socjalistów (t 
j. pp. adw. Litauer, Krygier, Benkiel, Kar- 
niol, Honigwił, Alter, Erlich, Mamrot efe. 
etc. — nietylko P.P.S.-owcy, ale i czyści 
bundowcy) — zł 107, F, Szak (Nowy Dwór) 
— zł 6, tow. M, Pomarański (Lublin) — 
zł 5, K. Buch (Warszawa) — zł 3, Fryce 
(Łódź) — zł 3,80, Alter — Leger (Łódź) — 
zł 2,50, administracja „Folkscajtung" — 
zł 60.r

Komuna więźniów politycznych w Lu
blinie (t. j. komuniści) — złotych 10. Ude
rzają też obfite datki robotników z żydow
skich fabryk. Np. robotnicy fabryki Ro- 
senfeida (Warszawa) przesyłają 34,25 zł, 
fabryki fajansu w Nowym Dworze złotych 
14, fabryki Szmorzewer w Katowicach — 
17,65 zł, Judelewicza w Łodzi — 28,90 zł. 
Zupełnie skomunizowany Centralny 
Związek Robotników Budowlanych prze
słał aż 482,50 zł, żydowski związek robot
ników spożywczych w Falenicy — 34,65 zł, 
zarząd bardzo zażydzonego związku włók
niarzy w Łodzi — 400 zl.

Ogółem zpośród 1.580 złotych ofiar, i. 
których odbioru kwituje „Robotnik“, aż 
1.211 złotych, to jest przeszło 75 procent 
wpłynęło ze źródeł bądź komunistycz
nych, bądź żydowskich; jeżeli chodzi o 
ofiary indywidualne, na całej liście znaj
dujemy jedno tylko nazwisko polskie.

oraz pozostał na stanowisku przewod
niczącego komitbtu budowy bibljoie- 
ki im. marsz. Piłsudskiego.
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Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 66-66 ! 55-55 
Straż ogniowa: 19-57. 30-50

3
 Policja: 42-21

Posłańcy: 15-6 I 28-36 
Taksówki: Postój przy altcy 
Grunwaldzkiej 77-72. przy Ryn
ku Jeż. 77-08 przy ni. Muw. 
Focha (naroż. Niegolewskich) 
77-82. PI. Świętokrzyski 49-80. 
przy ul. Zielonej (nar. Strze
leckiej) 50-35 Rynek Wil- 
decki 66-35. W. Garbary (nar.

------- Yielkiej) 57-87
Poczt, biuro zleceń: 49-27. Dokładny ezaa. 55-66.

Wtorek I Środa
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI

Hubert., b. Karola Boromeueza
KALENDARZ słowiański

Chwalistawa I Mściwója
Słońca: wschód 6.52. zachód 16.20 
Księżyca: wschód 19.Ó0, zachód 11.44 
Faza: 4 dzień po pełni.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Ewa".
Teatr Polski: Dziś — „Testament .
Teatr Nowy: Dziś — „Przylądek Dobrej

Nadziei“.

Komunikat meteorologiczny
W całym kraju utrzymywała się w dal

szym ciągu pogoda pochmurna i dżdży
sta. Temperatura o godz. 14 wynosiła: 
3 st. w Zakopanem, 4 st. w Wilnie, 5 st. 
w Lublinie i Pińsku, 6 st. w Poznaniu, Ło
dzi i Kaliszu, 7 st. w Warszawie i Byd
goszczy, 8 st. w Krakowie, Grudziądzu l 
Białymstoku, 9 st. w Gdyni, a 11 st. w Za
leszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do wie
czora, dnia 3 bm.: W dalszym ciągu je: 
szcze pogoda pochmurna z zanikającemi 
deszczami. Dość ciepło (dniem do 8 st.). 
Umiarkowane wiatry północno-zachodnie.

Ze zjazdu misyjnego 
inteligentów w Krakowie
Kraków. (PAT). W Krakowie 

nastąpiło otwarcie 9 zjazdu misyjne
go inteligentów, na który przybyło po
nad 150 uczestników z różnych stron 
kraju.

Po nabożeństwie, odprawionem 
przez ks. metropolitę Sapiehę w kate
drze wawelskiej, w auli U. J. odbyła 
się uroczysta akademja z okazji 10-ej 
rocznicy założenia koła misjologicz- 
nego akademików U. J. Na akademję 
przybyli ks. metropolita Sapieha, wi
cewojewoda dr. Małaszyński, rektor 
U. J. prof. Szafer, ks. dr. Kowalski z 
Poznania, ks. dr. Krzyszkowski z War
szawy, prof. dr. Smoleński i inni.

Po zagajeniu akademji przez pre
zesa koła misjologicznego akademi
ków U. J., kurator koła prof. Smoleń
ski złożył życzenia, poczem zabrał 
głos ks. metropolita Sapieha, podkre
ślając znaczenie roli, jaką w dziedzi
nie misyjnej spełnia inteligencja ka
tolicka. Zkolei nastąpiło wręczenie 
dyplomu członka honorowego kurato
rowi koła prof. Smoleńskiemu, które
mu zgotowano serdeczną, owację. Na 
zakończenie uroczystości prof. U. J. 
Siedlecki wygłosił odczyt p. t. „Wśród 
misjonarzy na Dalekim Wschodzie“.

Wczorajszy drugi dzień zjazdu wy
pełniło studjum misjologiczne, po
święcone Japonji.

Ulewy i powodzie
Groźba powodzi w Polsce minęła

Warszawa (Tel. wł.) Stan wo
dy na Wiśle osiągnął pod Zawicho
stem 3,80 metrów. Do Warszawy spo
dziewany jest napływ wody we środę, 
gdzie, jak przypuszczają, osiągnie po
ziom około czterech metrów i zaleje 
kolejki w kierunku Jabłonnej.

Pod Krakowem woda obecnie opa
da. Podobnie również na Sanie i Du
najcu. W powiatach będzińskim i czę
stochowskim niebezpieczeństwo po
wodzi minęło. Na Śląsku prawie 
wszystkie rzeki wezbrały. Zagrożony 
jest most między Szopienicami i So
snowcem. W ciągu dnia wczorajsze
go zaczęły wody nieco opadać, (w)

Na Śląsku Opolskim
Berlin. (PAT). Z niemieckiego 

Górnego Śląska donoszą o wylewach 
rzek, spowodowanych przez silne opa
dy. M. in. wystąpiła z brzegów rzeka 
Birawka, zalewając piwnice domów. 
Stan wody na Odrze w okolicach Ra
ciborza podniósł się w ostatnich trzech 
dniach z 1.78 do 5.98. Zarządzono środ
ki ostrożności.

W Czechosłowacji
Praga. (Tel. wł.). Na Słowaczyźnie 

ostatnie deszcze spowodowały groźne 
wylewy rzek.

Król Edward
zmienia pradawny obyczaj
Londyn. (JE^AT.) W dzisiejszem 

uroczystem otwarciu przez króla no
wej sesji obu izb parlamentu angiel
skiego zajdą trzy zmiany w przestrze
ganym dotychczas ceremonjale. Pierw
szą z nich będzie brak jakiejkolwiek 
kobiety w pochodzie z pałacu Bucking
ham do Westminsteru; drugą, że w 
izbie lordów zamiast dwóch tronów, 
będzie jeden tylko tron. Wreszcie 
trzecią zmianą będzie złożenie dekla
racji wyznawania wiary protestanc
kiej przez króla. Geremonjał wymaga 
bowiem, aby każdy wstępujący na tron 
król złożył wyznanie wiary podczas 
uroczystości koronacyjnych lub pod
czas pierwszego zetknięcia się z obu 
izbami parlamentu. W tym wypadku, 
ponieważ nie odbyła się dotychczas ko
ronacja Edwarda VIII, wyznanie wia
ry nastąpi podczas otwarcia parla
mentu.

0 emigrację żydów z Polski
Londyn. (PAT.) Ambasador Ra

czyński odwiedził wczoraj stałego pod
sekretarza w Foreign Office sir Rober
ta Vansittarta i odbył z nim dłuższą 
rozmowę, która dotyczyła emigracji 
żydowskiej do Palestyny.

Jak wiadomo — kontyngent emi
gracyjny do Palestyny ustalany jest 
półrocznie. Na półrocze obecne, roz
poczęte 1 października, kontyngent 
emigracyjny nie został jeszcze wyzna
czony i wczorajsza wizyta ambasado
ra polskiego w brytyjskiem Forreign

W Ostrawie i Karwinie oraz w o- 
kolicy znaczne przestrzenie znalazły 
się pod wodą. Strumyk Pitrowka wez
brał niespodziewanie i zalał wszystkie 
okoliczne pola.

Na Śląsku Cieszyńskim stoją pod 
wodą miejscowości Marklowice i Pio
trowice. Musiano przerwać naukę w 
szkołach.

Aż po granicę polską sięgają zalane 
pola, po których obecnie pływają róż
ne przedmioty domowego użytku, zni
szczone meble, a nawet w niektórych 
miejscach całe szopy oraz większe 
kłody drzewa, co świadczy o niezwy- 
kłem natężeniu powodzi.

W Rumunji
Bukareszt. (PAT). Ulewne de

szcze w okolicy Targu Jiu spowodo
wały powódź, która wyrządziła wiel
kie szkody. W ciągu pół godziny ni
żej położone dzielnice Targu Jiu zo
stały zalane. Tysiące hektarów u- 
prawnej ziemi znalazły się pod wodą, 
tysiące rodzin pozostało bez dachu nad 
głową. Połączenia komunikacyjne te
legraficzne i telefoniczne zostały prze
rwane. Liczba ofiar w ludziach do
tychczas jest nieznana.

Office dotyczyła sprawy utrzymania w 
mocy dotychczasowego kontyngentu.

Zaduszki na „Zapadłem“
Inowrocław. (PAT). W szcze

gólnie wzruszającej formie obchodzo
ne było święto zmarłych na t zw. „Za
padłem', przedmieściu Inowrocławia. 
Znajduje się tu zalane obecnie wodą 
wejście do dawnej kopalni soli. W o- 
statnich latach wiele osób, w tem kil
koro dzieci, utonęło podczas kąpieli. 
Ciał ich nie zdołano wydobyć, gdyż 
podziemny wartki prąd wciągnął je 
w głąb kopalni, rozgałęzionej pod 
miastem. Dla uczczenia pamięci za
ginionych topielców corocznie w Dzień 
Zaduszny mieszkańcy „Zapadłego“ 
rzucają wieńce, zaś brzegi ozdabiają 
zapalonemi świeczkami i ozdobnemi 
latarkami. Widok pływających wień
ców i refleks światła w wodzie wy
wiera niezapomniane wrażenie.

Dzwon im. żwirki i Wigury
Cieszyn. (PAT.) Wczoraj odbyło 

się uroczyste przekazanie magistrato
wi m. Cieszyna dzwonu im. Żwirki i 
Wigury, ufundowanego ze slfładek spo
łecznych. W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz cywilnych z bur
mistrzem dr. Michejdą, reprezentanci 
wojska, aeroklubów oraz posłowie lud
ności polskiej w Czechosłowacji dr. 
Wolf i Junga. Dzwon przechowywany 
będzie w magistracie m. Cieszyna do 
czasu, gdy można go będzie przenieść 
na miejsce tragicznej katastrofy śp. 
Żwirki i Wigury.

Ciągnienie doiarówki
Warszawa. (Tel. wł.) W cią

gnieniu doiarówki premiowanej w 
dniu wczorajszym główniejsze wygr 
ne padły na następujące numery:

12.000 dolarów — 695145. „
Po 3.090 dolarów — 648143.
Po 1 000 dolarów — 81235. 189901'

228102, 421934, 554487, 1239816 i 1455137.
(w)

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dzisiaj operetka Lehara „Ewa“ w 
świetnej obsadzie. W środę pierwsze 
przedstawienie popularne po cena ,
50 er do 2,50 zł. Wystawiona będzie do
skonała opera Gounoda „Faust we wspa
nialej obsadzie.

Z Teatru Polskiego
Dzisiaj świetna komedja Sachy Guitry 

„Testament“ z udziałem p. Michała .Meli
ny oraz pp. Sachnowskiej, Zasadzianki, 
Żbikowskiej, Noskowskiego i Kierczyn- 
skiego w rolach głównych.

W próbach „Wieczór Trzech Króli 
Szekspira w nowej, pełnej wystawie oraz 
oryginalnej inscenizacji i reżyserji p. Bro
nisława Dąbrowskiego. W przygotowa- 
nin równocześnie komedia muzyczna „Po-

SPORT

Pięściarstwo
Protest Warty przeciwko ogłoszonemu 

swycięstwu Klimeckiego w walce z Szy- 
nurą podczas sobotniego spotkania mi
strzowskiego HCP z Wartą został u- 
względniony. Okazało się, że sędzia punk- 
;owy p. Urbaniak pomylił się i wypisał 
imyłkowo zamiast Szymury na kartce 
punktowej nazwisko Klimeckiego. Omył
ki też nie zauważył sędzia ringowy p. por. 
Serwatkiewicz. Mimo, że suma punk
tów, zliczona prawidłowo na karcie punk
towej, określała zwycięzcą Warciarza, o- 
głosił punktowe zwycięstwo Klimeckiego. 
Naskutek nowej weryfikacji walki na ko
rzyść Szymury wynik ogólny spotkania 
brzmi 8:8. Dzięki temu mistrzostwo o-

Pływanie
Międzynarodowe zawody pływackie ro

zegrano w Amsterdamie z udziałem słyn
nych zawodniczek holenderskich, niemiec
kich i kilku innych państw. Na 100 m 
stylem dowolnym sensacją było zwycię
stwo p. Wagner w czasie 1:07..przed den 
Ouden 1:07. Na 100 m na wznak zwycię
żyła bezkonkurencyjnie Senff w czasie 1:14 
przed van Feggelen 1:17.4.

Wśród panów 100 m klasycznym wy
grał Gladbeck w 1:15 przed Smitsem 1:17.8 
i van Mijkem 1:19.6. Na 100 m na wznak 
zwyciężył Simon w 1:12.2. 100 m stylem
dowolnym wygrał Sipkema w 1:02.8. W 
sztafecie 4X100 m dowolnym wygrała re
prezentacja Amsterdamu w czasie 4:18.6 
przed reprezentacją zachodnich Niemiec 
4:21.2.

W meczu waterpolo Holandja pokona
ła reprezentację zachodnich Niemiec 2:0.

Piłka nożna
W ramach rozgrywek piłkarskich o

mistrzostwo okręgu gdańskiego „Gedanja“ 
pokonała Gdański Klub Policyjny w sto- 
sunuk 8:0 (3:0).

46) NAPISAŁ ANTONI KAWCZYNSK1
Tutaj właśnie siedział mały Pe- 

driksen z opuszczoną w zamyśleniu 
głową. Steward, który w zastępstwie 
kucharza usmażył na kolację trochę 
jajecznicy, patrzył nań spodełba, po
dobnie jak przed chwilą na kapitana. 
Ale rozstawiwszy talerze, zniknął, nie 
pisnąwszy słówkiem. Nie zwykł był 
dużo mówić.

Pedriksen głęboko przeżywał nagłe 
zmiany. Wczoraj jeszcze kapitan wy
znaczył go na zastępcę drugiego ofice
ra, gdy Boli objął czynności po Skan- 
darze. Była to poprostu łaska nie
bios, w nowej godności czuł się jak od
rodzony. Ale myśl o Skandarze mąci
ła jego radość. Lubił bardzo pierw
szego oficera. Miał taki sympatyczny 
sposób bycia, nigdy nie wynosił się 
nad innych, polecenia czy rozkazy łą
czył z uśmiechem i dobrem słowem. 
Tembardziej teraz, gdy nagły awans 
zawdzięczał chorobie Skandera, nie 
mógł dojść do ładu z własnem sumie
niem. świat Pedriksena nie był bar
dzo skomplikowany: pod stopami czuł 
ziemię, gdzie należało być porządnym 
i dobrym człowiekiem, nad sobą zaś 
widział niebiosa, którym winno się

dziękować za wszystko, czemkolwiek 
raczyły nas obdarzyć. Jakże więc miał 
dziękować za to, że Skander legł cho
ry? Czy w takiej modlitwie dzięk
czynnej' nie kryłaby się również na
dzieja, że choroba będzie trwała dłu
go, bardzo długo, może nawet... Nie, 
takiej myśli nie chciał dopuścić. A 
nużby się urzeczywistniła? Nużby 
Skander naprawdę... zmarł? Drżał, 
jak w febrze, bo roiło mu się, że my
śli, zrodzone z pragnienia, tnogą wię
cej złego wyrządzić na świecie, niżby 
się zdawać mogło niedowiarkom. Bied
ny Pedriksen! Był synem pastora i 
od zarania młodości słyszał naukę, że 
człowiek jest sam odpowiedzialny za 
własną wiarę, za czyny i za myśli. Ja
jecznica stygnie, nie zjadł nic prawie, 
tylko poszturchał w niej widelcem. 
Półzimną herbatę wypił jednym ły
kiem i wyszedł na pokład.

Noc już była i chłód ciągnął od wo
dy. Dziób i rufa „Dannemory“ tonęły 
w świetle lamp elektrycznych, równie 
mdłem i odrażającem jak słodkawy 
zapach, który jak chmura unosił się 
nad statkiem. Krany sprawnie wyko
nywały pracę, mrucząc cicho. Opo

dal, gdzie rano jeszcze stała „Little 
Evy“, ludzie kręcili się na nabrzeżu. 
Parowiec zbliżał się powoli, światła 
jego rzucały drżące smugi na atra
mentową wodę basenu. Niewidzialna 
motorówka pykała w pobliżu, potem 
wypłynęła'nagle w światło, a cumow
nik wychylił się poza jej burtę, schwy
cił rzuconą ze statku linę i przewiózł 
jej koniec na ląd. Rufa statku zbliżała 
się powoli do kamiennego brzegu. Pe
driksen czytał na niej złotemi litera
mi „Der Aufrechte-Hamburg“. Czyjś 
głos w ciemnościach podawał odległo
ści od nabrzeża:

— Acht Meter... Vier Meter... Zwei 
Meter...

Wówczas z mostku kapitańskiego, 
pogrążonego w cieniu, padła komen
da, by linę przytrzymać. Zadźwięczał 
cicho dzwonek telegrafu maszynowe
go. Woda zakotłowała się pod zło
tym napisem, a statek posłusznie 
przylgnął bokiem do mola.

— No, panie Pedriksen, a pan nie 
schodzi? — zabrzmiał za jego plecami 
głos Bolla.

— Już idę, — odrzekł.
— „Zatoka“? Tam dziś będzie we

soło.
— Eeee... — skrzywił się niechęt

nie.
Stanęli w pobliżu kładki i obaj za

uważyli kobietę, która szła ku „Dan- 
nemorze“ wzdłuż brzegów wagonów. 
Pewnie i bez wahania wspięła 
się ku nim. Na tle światła kranu wi

dzieli dumną sylwetkę wysokiej i mło
dej niewiasty.

— Kapitan? — spytała. Zrozumieli 
pytające brzmienie. Po chwili osłu
pienia Pedriksen odpowiedział:

— Please, madam. I will show you 
in, — i wykonał zapraszający gest rę
ką. Minęła go bez słowa i pewnym 
krokiem obeszła zabudowania śród
okręcia, skierowała się gankiem obok 
kuchni i znikła w drzwiach kapitań
skiego salonu. Tamci spojrzeli po so
bie. Boli gwizdnął przeciągle. Pe
driksen przyłożył dwa palce do daszka 
czapki i ruszył przed siebie.

Kapitan Andersson uniósł głowę z 
nad kart, mając w ręce karową damę, 
która wreszcie spotkała się z treflo
wym królem. Gdy ujrzał we drzwiach 
Ernę doznał dziwnego i bolesnego u- 
czucia, jakgdyby twarda kula napróż- 
no usiłowała prześlizgnąć się wąskim 
przełykiem. Było to uczucie bardzo 
wyraźne i nieoczekiwane, ale zanim 
jeszcze przeszło, już wstał, już przeci
skał się między kanapą a stołem, jak 
uprzejmy gospodarz, trochę zaafero
wany nagłemi odwiedzinami, trochę 
nieporęczny wśród mebli wskutek im
ponującego wzrostu i odpowiedniej 
tuszy. Wystarczyło spojrzenie by wie
dział, że coś się masiało wydarzyć. 
Uwolnił się wreszcie z oplotu mebli. 
Wskazał ręką kanapę. Gdy Erna usia
dła nieśmiało, sam zajął miejsce za 
stołem wśród foteli, rzędem przytwier- 
dzonych do podłogi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zwolnienie narodowców 
w Krakowie

Kraków (Tel. wł.) W niedzielę 
przed południem zwolnieni zostali z 
więzienia św. Michała w Krakowie 
trzej narodowcy: student Akademji 
Górniczej Zdzisław Czernicki, robot
nik Marjan Markowski i student W. 
S. IŁ Murka. Wszyscy trzej przeby
wali w więzieniu fi dni, aresztowa
ni zaś zostali po manifestacjach mło
dzieży akademickiej, jakie miały 
miejsce 21 października b. r. po inau- 
guracyjnem zebraniu Młodzieży 
Wszechpolskiej.

Jak wiadomo w ub. czwartek wy
buchł na Akademji Górniczej strajk 
studentów tej uczelni jako demonstra
cja przeciw zatrzymywaniu w więzie
niu studenta A. G. Czernickiego. Wo
bec wypuszczenia narodowców z wię
zienia strajk został zakończony.

Aresztowanie studenta 
we Lwowie

Lw ó w. (Tel. wł.) Jak donosi tu
tejsza prasa żydowska, władze policyj
ne lwowskie aresztowały studenta me
dycyny, Czesława Rojka „pod zarzu
tem udziału w ekscesach i zabójstwie 
na osobie Rosenmana“. Rojek odsta
wiony został, według informacyj tych 
pism, przez wydział śledczy do dyspo
zycji władz sądowych, które prowadzą 
dochodzenia. Prasa żydowska nadaje 
temu aresztowaniu charakter wielkiej 
sensacji i wiadomość o tem zamieszcza 
pod wielkiemi 4-łamowemi tytułami.

Delegacja żydów udaje się 
do gen. Rydza-śmigłego
Żargonowy „Hajnt“ donosi z War

szawy:
„Wczoraj odbyły się obrady rabi

nów z przedstawicielami branży mię
snej. Został opracowany wyczerpujący 
memorjał, w którym podnoszono 
wszystkie nieprzezwyciężone przeszko
dy, które urastają przy wprowadzaniu 
w życie ustawy o zniesieniu i regla
mentacji uboju rytualnego. Rabini po
stanowili porozumieć się z posłami 
żydowskimi i poprosić ich o wyrobie
nie audjencji w dniu 12 listopada u 
nowego marszałka polskiego Rydza- 
śmigłego oraz o poproszenie go o 
wpłynięcie, aby sprawa wykonania u- 
stawy o uboju została odłożona na 2 
lata.“ (mz)

Osiedle dla bezrobotnych
Warszawa. (Tel. wł.) W sferach 

rządowych podjęto rozważania w 
sprawie utworzenia osiedla dla bezro
botnych pracowników umysłowych. O- 
siedle to byłoby ulokowane na grun
tach państwowych w Raszynie, (w)

Kobieta ożeniła się
Wynikła x tego sprawa karna o oszustwo matrymonialne

Kowel. (Tel. wł.) Przed tutej
szym sądem okręgowym toczył się pro
ces przeciwko 3G-letniej Olenie Wi
śniewskiej, oskarżonej o oszustwo ma
trymonialne. Sensacyjnym szczegó
łem tej sprawy jest to, że skargę do 
prokuratora wniosła — żona Wiśniew
skiej, 42-letnia Adolfa Lipińska.

Wiśniewska, jak się okazało, od 15 
roku życia uchodziła za mężczyznę, u- 
bierała się w męską odzież i zatrudnio
na była w szpitalu kowelskim w cha-

Zajścia antyżydowskie
M7 Zambrowie i Śniadowie ludność powywracała żydowskie 

stragany

Łomża. (Tel. wł.) W dniu 27 i 29 
października miały miejsce w Zam
browie i Śniadowie, pow. łomżyńskie
go, zajścia antyżydowskie, skierowane 
przeciwko panoszącym się na targach 
straganiarzom i sklepikarzom Żydom. 
W Zambrowie młodzież miejscowa 
zorganizowała bojkot straganów ży
dowskich w czasie larmarku 27 ub. 
m. To oczywiście nie podobało się Ży
dom, którzy wezwali pomocy policyj
nej. Policja aresztowała jednego z 
młodych ludzi, co wywołało pośród 
ludności polskiej wielkie rozgorycze
nie i oburzenie na Żydów. Zaczęto wy
bijać szyby w domach i składach ży
dowskich, przyczem kilku Żydów po
turbowano. Miejscowy komendant po
sterunku zawezwał telefonicznie po-

M. S. „Tatra“
Gdańsk. (PAT.) W sobotę odbyło 

się w stoczni Schichau w Gdańsku po
święcenie i spuszczenie na wodę no
wego handlowego statku motorowego 
„Tatra“, o pojemności 7500 ton. Nowy 
statek przeznaczony jest przedewszyst- 
kiem dla polskiego obrotu handlowe
go i będzie kursował między Gdynią 
a portami południowej części Atlanty
ku i zatoki meksykańskiej.

Ostatnie akordy organisty
Berlin. (Tel. wł.) W niezwykłych 

okolicznościach zmarł organista tumu 
w Królewcu, 67-letni Walter Eschen- 
bach.

Zasiadł on do organów i odegrał 
w czasie nabożeństwa fugę J. S. Bacha. 
Po ukończeniu tego utworu rozległy 
się w kościele długie i wysokie akordy, 
poczem zapanowała cisza, gdyż organi
sta padł nieprzytomny na ławce przy 
organach.

rakterze woźnicy. Tam też poznała się 
z Lipińską, która była pielęgniarką w 
szpitalu, zmieniła wyznanie, przecho
dząc z prawosławia na religję rzym
sko-katolicką i wzięła ślub, legitymu
jąc się papierami brata swego Stefana. 
Bezpośrednio po ślubie oszustwo oczy
wiście wyszło na jaw, wobec czego roz
goryczona Lipińska złożyła skargę. — 
Sprawę jednak umorzono na mocy am- 
nestji.

moc policyjną z Łomży. Niebawem 
nadjechał oddział rezerwy policyjnej 
pod komenda komisarza Jurewicza, 
który rozproszył demonstrantów i 
przywrócił spokój.

identyczne zajścia miały miejsce 
w Śniadowie 29 ub. m. Również tu za
wezwano posiłki policyjne z Łomży, 
które przywróciły porządek.

Jak donosi żargonowy „Hajnt“, w 
związku z zajściami antyżydowskiemi 
w Zambrowie i Śniadowie udała się 
do ministra spraw wewnętrznych gen. 
Składkowskiego delegacja koła posłów 
żydowskich i przedstawiciele żydow
skiego komitetu pomocowego z prośbą 
o pomoc dla Żydów, którzy ponieśli 
straty w czasie zajść, (mz)

Trzech obecnych w kościele lekarzy 
pobiegło z pomocą, lecz Eschenbach 
po kilku minutach życie zakończył.

Aresztownaie Chińczyka 
w Katowicach

Katowice. (AJS). Aresztowano 
tu mieszkańca t. zw. kolonii chińskiej 
przy ul. Plebiscytowej Józefa Czang 
Fu, obywatela chińskiego, za sfałszo
wanie przepustki granicznej, której 
rok ważności 1931 przerobił Czang Fu 
na 1936 r. i na tej podstawie usiłował 
przekraczać granicę do Niemiec.

Przeciwko Czang Fu toczy się póza 
tem dochodzenie o uprawianie prze
mytu. Czang Fu został osadzony w 
więzieniu.

śmierć kolejarza
Katowice. (AJS). W podziemiach 

szybu ’w. Jacka kop. Skarbofermu w 
Chorzowie zdarzył się wczoraj śmier
telny wypadek przy pracy.

Na głównym przewozie na dole do
stał się pod koła lokomotywy kopal
nianej 32-letni Paweł Bartoszek z 
Chorzowa, kierowca lokomotywy i, 
przejechany, poniósł śmierć na miej
scu. Zwłoki Bartoszka odstawiono do 
kostnicy lecznicy Brackiej w Chorzo
wie. Bartoszek osierocił żonę i dziec
ko.

RECENZJE KINOWE
Kino „Świt“ wyświetla film pod tyt. 

„Ludzie ze stali“. Dramat ten oświetla 
ciekawy odcinek życia społecznego — sto
sunki w amerykańskich domach popraw
czych. Zła wola kierowników zakładu i 
brak zrozumienia przez nich psychologii 
chłopców — stwarza z domu poprawcze
go miejsce prawdziwych katuszy. Boha
ter filmu, przy pomocy młodej pielęgniar
ki, zaprowadza, jako delegat rządowy, zu
pełny przewrót w zakładzie, organizuje sa
morząd chłopców, tworzy idealne wprost 
warunki. Po zwalczeniu szeregu prze
szkód, udaje mu się na tem stanowisku 
pozostać i dzieło swe doprowadzić do koń
ca. Sceny z domu poprawczego są bardzo 
ciekawie wyreżyserowane i stanowią naj
bardziej atrakcyjne momenty filmu. W. 
rolach głównych widzimy J. Cagneya, 
oraz Madge Evans, (ver.)

Kino „Gloria“ wyświetla film pod, tyt. 
„Mały król". .Test to emocjonująca histo- 
rja awanturnicza, której bohaterem jest 
obieżyświat, żołnierz zawodowy, wiecznie 
szukający przygód i awantur. Jedzie on 
też do jakiegoś fantastycznego królestwa, 
aby zorganizować tu przewrót stanu. Po
czątkiem przewrotu jest porwanie króla, 
którym, jak się okazuje, jest mały, bardzo 
miły chłopiec. Zamachowiec zaprzyjaźnia 
się szybko ze swą „ofiarą“, a gdy małemu 
królowi grozi niebezpieczeństwo, broni go 
i ocala z narażeniem życia. Film ma bar
dzo urozmaiconą i ciekawą akcję, pełną 
emocjonujących niespodzianek. Role głó 
wne grają W. Bc Laglen, oraz mały Fred
die Bartholomen. (ver.)

Kino „Tęcza-Wilda“ wyświetla film p. 
tyt. „Złoto“. Treścią filmu są dramatycz
ne dzieje człowieka, który posiadł tajem
nicę robienia złota. Na podkreślenie za
sługuje wspaniała wystawa (np. monu
mentalne dekoracje, przedstawiające pod
morskie laboratorjum. Reżyserja dobra. 
W rolach głównych: ITans Albers, Brygida 
Idelm i Michał Bohnen. Całość interesu
jąca. (Sza.)

Kino „Corso“ wyświetla dwa filmy p.t. 
,.Svn King.-Konga“ i „Żyd wieczny tułacz“. 
Kto zna amerykańską sensacyjną bajecz
kę dla. dorosłych o olbrzymim małpoludzie 
King-Kongu i bawił się dobrze na tym fil
mie, temu i sensacyjna historia o synu 
King-Konga będzie się również podobała. 
Innego typu jest drugi film. Jego bohate
rem jest Ahaswer, którego za porwanie 
cudzej żony spotykają surowe kary. Du
sza Ahaswera przeżywa coraz to nowe 
wcielenia w coraz to innych czasach. — 
Ahaswera gra Conrad Veidt. (Sza.)

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo. ■ 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-łamowv milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025. d 1811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11.10, w soboty i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Kamienicę
fcupię, wpłacę 60 000. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 32 603

Obuwie
śniegowce, kalosze, bambosze — 
najkorzystniej

elka
Św. Marcin 62

Asygnaty „Kredyt“. zdrg 32 288

15. POKOJE UMEBL

Ładny

Kamienicę
iii pięrową, cnetrum. dochód 
4.000 korzystnie sprzedam. Oferty 
Kurjer Pozn. „zdg 32 470_______

Kupię
parcele, gdzie m!. cena? dom lub 
wille wpłata do 12 tys. Oferty 
Go K urjera Pozn. zdg 32 459

Nowy
dom tani-o sprzedam, wpłaty 
23 000. pośrednicy wykluczeni. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 32 613

Domek
fcu<pte, wpłacę 10 000.—. Zgłosze
nia Kurjer Poznański zdg 32 601

Materiały
meskie, ubranio- 

-rpótzgg we w najmod- 
wyr n'eisze obecnie 
W wzory

prążkowane 
żej i szerzej, — w gatunkach 
mgarnowych, sztreichgarno- 
,-cli i szewiotowych, również 
naterjaly paltotowe, ulstrowe, 
glanowe i poszyciowe najlepsze 
zroby ..Bielskie“ poleca tanio 
Władysław Złotogórski 
iznaft. Kramarska 19/20. pie- 
). Hurt - detal 700 deseni na 
ładzie. Pr 7438-43,6

Przyjezdnym
najtaniej. Kolegjacki 5—3 (No
wy Rynek) nocny dzwonek.

dg 2 898

Skład
dwupokojowem mieszkaniem, to
wary krótkie bielizna Poznań
ska 35. zdgr 29 848

Znana
Adarelli przepowiada

z kart Braminów - ręki. Przyj
muje do 9 wieczór Podgórna 13 
mieszkanie 10 front. p 4031

7. SPRZEDAŻE
Na

popołudniową kawę
umawia sie elegancka Pani do

Italji
Doborowa orkiestra, znakomita 
kawa uprzyjemnia pobyt.

Pr 8080-44,100

Apteka
Woj. Poznańskie — na sprzedaż 
wzgl. do wydzierżawienia. Zgło
szenia do Kuriera Poznańskiego

dg 3 541 

Pianino
czarne, zagraniczne, pierwszo
rzędne, tanio. Oferty Kurjer Po
znański zdg 32 787

wygody. Wielkie Garbary 44 — 
m. 7. zdg 31 720

Dywany
Kilimy reperuje Tabernacki, 
Kręta 24. Telefon 23-56.

p 4G29

BIT 26. SZERA POSADY"Ki b) Inni

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Manicnrzystka
poszukuje posady wykonuje far
bowanie, robie trwała i pedicure. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 32 458

a/ Służba domowa

Dziewczyna
nawskroś uczciwa, czysta, pra
cowita. praniem, gotowaniem, 
drobnein szyciem szuka posady 
zaraz. Oferty Kurjer Poznański

zdr32 797

Binstonoszarka
szuka posady, wykonuje czysto 
akuratnie. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 31 768
Stndent

III t. prawa poszukuje jakiego
kolwiek zajęcia biurowego, wzgl. 
korepetycyi. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 32 409
Kucharka

pokojowa. inteligentna z dobremi 
świadectwami Drzyjrmie Do«ade 
zaraz lub od 15. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 32 764.

Binralista
majacy 5 lat praktyki magistrac
kiej, kaleka. Tat 25, znający czę
ściowo sprawy sadowe, poszukuje 
posady u adwokata wzgl. innej. 
Poważne referencje. Bardzo
skromne wymagania. Oferty Ku
rjer Poznański ng 20 022Starsza

gospodyni poseukuje samodzielnej 
posady. Oferty Kurier Pozn.

zdg 32 754 Panienka
inteligentna zna księgowość. pieee 
na maszynie azuka nosady po
czątkującej w biurze. Oferty Ku
rjer Pozh. zdg 32 584.

Młoda
dziewczyna wiejska bce gotowa
nia poszukuje posady od zaraz. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 32 756 Maszynistka

biegła, znajaca prace biurowe, 
także adwokackie poszukuje po
sady. Oferty Kurjer Poznański 

zd g 32 652
Uczciwa sierota

poszukuje posługi zaraz. Zgłosze
nia Kurjer Poznański zdg 32 511

Stelmach
szuka posady na majątku jako 
samotny lub żonaty, zaraz lub 
później. Własne narzędzia. Ofer- 
ty Kurjer Poznański zdg 32 715

Pielęgniarka
z praktyka szpitalna poszukuj* 
posady do lekarza, osoby chorej, 
albo niemowląt. Zgłoszenia Ku- 
rjer Poznański zdg 32 745_____.

Ogrodnik
szofer poszukuje posady przy 
willi lub innej. Zgłoszenia Ku- 
rjer Poznański zdg 32 537_____

Krawcowa
[.oszukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 31 890

Shirley Tempie
Figlarnie rozkoszne

„Roześmiane oczy“
Cudowna kreacja

Kinoteatr „Sfinks“
zdgr 32 510 '

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświe
żony, zastąpi nowy. Tanie kape
lusze na składzie. Wytkórnia ka
peluszy męskich, damskich. 27-go 
Grudnia 2, podwórze, zdg 85 745

Co futro — to Edmund Rychter — «o palto — to Edmund Rychfcer — oo ubranie — to Edmund Rychfcer, Poznań, Ostrów Wieikop.

( jfr/r, ę 7 p nip 1,1 stroni* 6-łamoweij 25 gr, na stronie 4-łamowej pnzy końcu tekstu 
red akcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (Jub piątej) 100 gr. na stronie 

i — drugiej (lub, trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potoczneani 200 gr2, • 'iY>yeg0 -milimetra. Ogłoszeń’« «komplikowane ora® « zastrzeżeniem miejsca 20% nad
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do god®. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz. ¿2 u stróża, do wydania «-łówneęo (wieczornego) „drołbne" do g. 1R1O, w dnii p-rzedświa- 
teczue do kydz. 10.45 wiekszę dłużej według m-atnoeci. Drobne oglteeenia (najwyżej 100 słów

*w tem 6 nagłówk.). słowo nagłówk.) (tłuste) 25 gr, każde daksze słowo 15 -gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami 5 ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji. 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p. K. ó. Poznań nr. 20Ó.i49.

Przedpłata na miesiąc listopad 1936 roku «a oba wydemia raaeim w Poznaniu 
w ekspedycji at 3,20. w agencjach w mieście zł 8,50, s odnoszeniem do 
domu w Poznaniu "ał 3,70, a odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zł 4,10. kwartalnie zł 12.30. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5.00, w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa przeszkód w zaktaduie, 
strajków 1 t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisana, a sJbonenci nie maja 
prawa domagania sie nied-ostarczonych numerów Jub odszkodowania.
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